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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ren­ny Twigg za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód i przez przed­nią szy­bę spoj­rza­ła na im­po­nu­ją­cą, przy­po­mi­na­ją­cą za­mczy­sko re­zy­den­cję w sty­lu Tu­do­rów. Trzy­kon­dy­gna­cyj­ną, ka­mien­ną, któ­rej fa­sa­dę po­ra­stał bluszcz. Słoń­ce póź­ne­go czerw­co­we­go przed­po­łu­dnia od­bi­ja­ło się w wi­tra­żo­wych oknach z pio­no­wy­mi szpro­sa­mi, nad kry­tym płyt­ką łup­ko­wą da­chem ni­czym rzeź­by wznie­sio­ne ręką re­ne­san­so­we­go ar­ty­sty gó­ro­wa­ły czte­ry wie­życz­ki.


  Ota­cza­ją­cy re­zy­den­cję ma­low­ni­czy sta­ran­nie utrzy­ma­ny park był tak ogrom­ny, że po­mie­ścił­by całe wło­skie mia­sto-pań­stwo.


  Zdję­cia­mi kwit­ną­cych tu wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy krze­wów mógł­by się po­szczy­cić każ­dy ka­ta­log ogrod­ni­czy. Ko­ro­ny wy­so­kich drzew i wy­pie­lę­gno­wa­ne traw­ni­ki cie­szy­ły oko so­czy­stą zie­le­nią.


  Ren­ny zna­ko­mi­cie wie­dzia­ła, czym jest do­bro­byt. Po­cho­dzi­ła z sza­cow­ne­go rodu Twig­gów, któ­ry na­le­żał do naj­star­szych w Ame­ry­ce, od po­ko­leń wy­da­wał wy­bit­nych praw­ni­ków, fi­nan­si­stów oraz po­li­ty­ków i przez stu­le­cia po­mna­żał swój ma­ją­tek.


  Cho­wa­ła się w prze­stron­nym za­byt­ko­wym domu w Gre­en­wich w sta­nie Con­nec­ti­cut, uczy­ła w eks­klu­zyw­nych szko­łach pry­wat­nych, ukoń­czy­ła pra­wo na Ha­rvar­dzie i w dia­de­mie wy­sa­dza­nym bry­lan­ta­mi tań­czy­ła przed je­de­na­sto­ma laty na balu de­biu­tan­tek.


  Tak, Tate Haw­thor­ne z całą pew­no­ścią jest kre­zu­sem, po­my­śla­ła, jesz­cze raz rzu­ca­jąc okiem na im­po­nu­ją­cą bry­łę jego domu. Na­stęp­nie wzię­ła głę­bo­ki od­dech i zer­ka­jąc we wstecz­ne lu­ster­ko, po­pra­wi­ła upię­ty na kar­ku ciem­ny kok, po­cią­gnę­ła usta szmin­ką, po czym przy­gła­dzi­ła dło­nią ża­kiet gar­son­ki z ja­sno­brą­zo­we­go lnu.


  Okej, uzna­ła za­do­wo­lo­na, wy­glą­dasz jak trze­ba i mo­żesz ru­szać na spo­tka­nie z czło­wie­kiem, któ­re­go od­na­la­złaś na po­le­ce­nie swo­je­go pra­co­daw­cy.


  Tak więc, Ren­ny, do dzie­ła.


  Ro­zej­rza­ła się jesz­cze raz, by się upew­nić, czy w po­bli­skich za­ro­ślach nie cza­tu­je na nią smok, któ­ry ją po­rwie do wie­ży. Bo mimo błę­ki­tu nie­ba i róż­no­barw­nych kwia­tów w ogro­dzie kli­mat tej re­zy­den­cji przy­wo­dził jej na myśl śre­dnio­wiecz­ne le­gen­dy.


  Och, prze­stań się wy­głu­piać, zga­ni­ła się w du­chu. Tate Haw­thor­ne nie jest żad­nym ry­ce­rzem ani księ­ciem, tyl­ko wy­jąt­ko­wo zdol­nym chi­ca­gow­skim fi­nan­si­stą, któ­ry za dnia robi zło­te in­te­re­sy, a nocą zmie­nia się w play­boya.


  Z jej in­for­ma­cji wy­ni­ka­ło, że pa­sję bo­ga­ce­nia się łą­czył Haw­thor­ne z upodo­ba­niem do wy­da­wa­nia pie­nię­dzy. Uwiel­biał spor­to­we sa­mo­cho­dy i miał sła­bość do pięk­nych ru­do­wło­sych, dłu­go­no­gich dziew­czyn. Ren­ny w swych czó­łen­kach na ob­ca­sie nie mia­ła na­wet me­tra sześć­dzie­się­ciu, przy­je­cha­ła tu­taj skrom­nym au­tem z wy­po­ży­czal­ni i nie była w ty­pie ko­bie­ty, któ­rą go­spo­darz za­mczy­ska chciał­by nie­cnie wy­ko­rzy­stać.


  Otwo­rzy­ła drzwi sa­mo­cho­du i wy­sia­dła na bru­ko­wa­ny pod­jazd. Choć był do­pie­ro czer­wiec, pa­no­wał strasz­li­wy upał, szyb­ko więc ru­szy­ła do drzwi, po­wta­rza­jąc so­bie po raz ostat­ni sło­wa, w któ­rych tak­tow­nie prze­ka­że wła­ści­cie­lo­wi domu przy­wie­zio­ne re­we­la­cje.


  Choć­by nie­zna­ną mu no­wi­nę o jego praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści.


  Ren­ny pra­co­wa­ła w kan­ce­la­rii praw­nej Tar­rant, Fi­ver & Twigg, w któ­rej jed­nym ze wspól­ni­ków był jej oj­ciec i któ­ra mię­dzy in­ny­mi zaj­mo­wa­ła się no­ta­rial­nym uwie­rzy­tel­nia­niem te­sta­men­tów oraz spra­wa­mi spad­ko­wy­mi. W przy­pad­kach, gdy zmar­ły nie po­zo­sta­wił ostat­niej woli albo jego upraw­nie­ni do dzie­dzi­cze­nia krew­ni byli nie­zna­ni bądź nie­zna­ne było miej­sce ich po­by­tu, stan Nowy Jork po­wie­rzał jej fir­mie od­naj­dy­wa­nie tych osób.


  Ren­ny przy­je­cha­ła do Hi­gh­land Park, eks­klu­zyw­ne­go, za­miesz­ka­łe­go przez bo­ga­czy przed­mie­ścia Chi­ca­go wła­śnie w ta­kiej spra­wie. Otóż na zle­ce­nie swe­go prze­ło­żo­ne­go, Ben­net­ta Tar­ran­ta, zdo­ła­ła zi­den­ty­fi­ko­wać miesz­ka­ją­ce­go tu­taj czło­wie­ka upraw­nio­ne­go do prze­ję­cia spad­ku po klien­cie ich kan­ce­la­rii, a fir­ma po­wie­rzy­ła jej to za­da­nie, bo w dzie­dzi­nie po­szu­ki­wań spad­ko­bier­ców, poza jed­nym przy­pad­kiem nie­po­wo­dze­nia, z po­wo­du któ­re­go omi­nął ją awans, za­wsze od­no­si­ła suk­ce­sy.


  Na­mie­rze­nie Haw­thor­ne’a było wy­jąt­ko­wo trud­ne i cho­ciaż Tar­rant nie po­wie­dział jej tego wprost, Ren­ny przy­pusz­cza­ła, że zle­ca­jąc jej tę spra­wę, stwa­rzał jej szan­sę zre­ha­bi­li­to­wa­nia się po tam­tej po­raż­ce. Po­nie­waż tym ra­zem się po­wio­dło, czu­ła nie tyl­ko ogrom­ną sa­tys­fak­cję, ale mo­gła też ocze­ki­wać, że w na­gro­dę otrzy­ma w fir­mie wyż­sze sta­no­wi­sko, a oj­ciec wresz­cie prze­sta­nie na nią pa­trzeć z wy­rzu­tem.


  Była z sie­bie dum­na, bo usta­le­nie obec­nej toż­sa­mo­ści czło­wie­ka, któ­ry przed nie­mal trzy­dzie­sto­ma laty zo­stał wraz z ro­dzi­ca­mi ob­ję­ty fe­de­ral­nym pro­gra­mem ochro­ny świad­ków, wy­ma­ga­ło od niej nie lada tru­du.


  W po­szu­ki­wa­niach tego czło­wie­ka sko­rzy­sta­ła z po­mo­cy Pho­ebe, swo­jej wie­lo­let­niej przy­ja­ciół­ki, któ­ra dzię­ki swym nie­zwy­kłym zdol­no­ściom hac­ker­skim umia­ła do­trzeć w sie­ci do taj­nych in­for­ma­cji. Dla Pho­ebe nie było czło­wie­ka, któ­re­go toż­sa­mo­ści nie umia­ła­by usta­lić.


  Krót­ko więc mó­wiąc, suk­ces w spra­wie Haw­thor­ne’a miał za­pew­nić Ren­ny awans w fir­mie oraz spra­wić, że jej ta­tuś w koń­cu za­po­mni o tym je­dy­nym przy­pad­ku, kie­dy po­wi­nę­ła jej się noga.


  Za­dzwo­ni­ła do drzwi re­zy­den­cji, wa­chlu­jąc się ak­tów­ką. W tym gi­gan­tycz­nym do­misz­czu mogą upły­nąć wie­ki, za­nim ktoś przyj­dzie, żeby jej otwo­rzyć, prze­mknę­ło jej przez myśl, lecz ku jej zdu­mie­niu nie mu­sia­ła cze­kać ani se­kun­dy.


  W pro­gu na szczę­ście nie zja­wił się sam Tate Haw­thor­ne, tyl­ko sę­dzi­wy ka­mer­dy­ner w li­be­rii, któ­ry z wy­glą­du przy­po­mi­nał Tho­ma­sa Jef­fer­so­na.


  − Wi­tam pa­nią – po­wie­dział. -Jak się do­my­ślam, będę miał za­szczyt za­po­wie­dzieć pan­nę Twigg?


  Ski­nę­ła gło­wą. Na po­cząt­ku tego ty­go­dnia skon­tak­to­wa­ła się z Au­ro­rą, asy­stent­ką Haw­thor­ne’a, któ­ra oka­za­ła się nie­zmier­nie uczyn­na, aran­żu­jąc jej spo­tka­nie ze swo­im pra­co­daw­cą pod­czas je­dy­ne­go wol­ne­go kwa­dran­sa, ja­kim szef dys­po­no­wał w tym mie­sią­cu.


  A zdo­ła on so­bie ten kwa­drans wy­kro­ić w so­bo­tę, na­po­mknę­ła Au­ro­ra, tyl­ko dla­te­go, że zgo­dził się odro­bi­nę skró­cić przy­go­to­wa­nia do cze­ka­ją­ce­go go me­czu polo.


  − Dzień do­bry – od­par­ła Ren­ny. – Prze­pra­szam, że zja­wiam się tro­chę przed cza­sem. Mam jed­nak na­dzie­ję, że pan Haw­thor­ne ze­chce mnie przy­jąć o parę mi­nut wcze­śniej, jako że mu­si­my…


  Za­wie­si­ła głos z wa­ha­niem, czy wspo­mnieć o ko­niecz­no­ści omó­wie­nia z nim pew­nych spraw, któ­re od­mie­nią jego ży­cie, ale do­cho­dząc do wnio­sku, że taki wstęp za­brzmiał­by zbyt me­lo­dra­ma­tycz­nie, do­da­ła je­dy­nie:


  − Omó­wić waż­ne spra­wy.


  − Pan Haw­thor­ne po­świę­ca swój czas wy­łącz­nie istot­nym za­gad­nie­niom – od­parł wy­nio­śle ka­mer­dy­ner.


  − Ro­zu­miem… − za­czę­ła, prze­rwa­ła jed­nak, sły­sząc w tle do­no­śny ba­ry­ton.


  − Nie ma pro­ble­mu, Ma­di­so­nie.


  Zza ple­ców ka­mer­dy­ne­ra wy­szedł pryn­cy­pał, we wła­snej oso­bie. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to on, bły­ska­wicz­nie roz­po­zna­jąc w nim bo­ga­te­go go­spo­da­rza tych wło­ści.


  Wło­sy w od­cie­niu pia­sko­wym miał krót­ko ob­cię­te, jego lek­ka opa­le­ni­zna była w ko­lo­rze brzo­skwi­ni, a sza­re oczy lśni­ły jak pla­ty­na. No­sił strój do gry w polo – szko­da, że kon­nej, a nie wod­nej, prze­mknę­ło jej przez gło­wę – bo ta­kie cia­cho jak on każ­de­go go­ścia mo­gło przy­pra­wić o pal­pi­ta­cje. Po­cząw­szy od mar­ko­wej ko­szul­ki, przez be­żo­we bry­cze­sy, po dłu­gie, za­pi­na­ne z przo­du na su­wak buty z ochra­nia­cza­mi na ko­la­na – cały jego ubiór był w to­na­cji brą­zo­wej – a atle­tycz­ny tors Haw­thor­ne’a, jego smu­kłe uda, czę­ścio­wo od­sło­nię­te bi­cep­sy i sze­ro­kie bary wy­glą­da­ły tak har­mo­nij­nie jak u grec­kie­go he­ro­sa.


  Ren­ny na próż­no usi­ło­wa­ła nie oka­zy­wać po so­bie, że zro­bił na niej pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. I chy­ba dla­te­go naj­pierw wy­rwa­ło jej się spon­ta­nicz­ne „cześć”, lecz po­pra­wi­ła się już po se­kun­dzie, mó­wiąc:


  − Dzień do­bry, pa­nie Haw­thor­ne.


  − Wi­tam pa­nią, pani… − za­wie­sił głos. – Strasz­nie mi przy­kro – do­rzu­cił. – Au­ro­ra rzecz ja­sna po­da­ła mi pani na­zwi­sko, ale pro­szę wy­ba­czyć, od rana je­stem w wi­rze pra­cy i pani na­zwi­sko nie­ste­ty mi umknę­ło. Poza tym, no cóż, przy­cho­dzi pani tro­chę przed cza­sem.


  Ren­ny po­czu­ła się uję­ta jego lek­kim zmie­sza­niem. Do­ce­ni­ła, że chciał być wo­bec niej uprzej­my, choć wie­dzia­ła, że ma dla niej mało cza­su. Jed­nak jego zmie­sza­nie zdzi­wi­ło ją zwłasz­cza dla­te­go, że jej do­świad­cze­nia nie wska­zy­wa­ły, by waż­ni biz­nes­me­ni oka­zy­wa­li za­kło­po­ta­nie ta­kim dro­bia­zgiem, jaki sta­no­wi­ło nie­pa­mię­ta­nie na­zwi­ska ja­kiejś mło­dej praw­nicz­ki, z któ­rą mają do czy­nie­nia.


  − Na­zy­wam się Re­na­ta Twigg – od­par­ła, się­ga­jąc po wi­zy­tów­kę i wrę­cza­jąc ją go­spo­da­rzo­wi. – Re­pre­zen­tu­ję kan­ce­la­rię Tar­rant, Fi­ver & Twigg – do­da­ła, nie ma­jąc po­ję­cia, dla­cze­go mat­ka dała jej na imię Re­na­ta, ani dla­cze­go oj­ciec za­wsze pil­no­wał, by tego imie­nia uży­wa­ła w ży­ciu za­wo­do­wym.


  Tak czy owak, brzmia­ło ono po­waż­niej niż Ren­ny i bar­dziej mo­gło się ko­ja­rzyć niż zdrob­nie­nie z dłu­go­no­gą ru­do­wło­są la­ską.


  Na wrę­czo­ną mu wi­zy­tów­kę na­wet nie zer­k­nął, ale za to spoj­rzał na nią tak, że mu­sia­ła prze­łknąć śli­nę, by za­pa­no­wać nad na­głym przy­pły­wem fe­ro­mo­nów.


  − Re­na­ta – po­wtó­rzył ak­sa­mit­nym gło­sem, a ona z ja­kie­goś po­wo­du po­czu­ła na­gle, że choć za­wsze wo­la­ła być na­zy­wa­na Ren­ny, to w tym mo­men­cie nie mia­ła żad­nych obiek­cji prze­ciw­ko Re­na­cie.


  − Je­stem bar­dzo wdzięcz­na, że zna­lazł pan dla mnie chwi­lę − po­wie­dzia­ła, roz­glą­da­jąc się szyb­ko po prze­stron­nym holu, w któ­rym parę drzwi pro­wa­dzi­ło na pra­wo, parę na lewo, a po­środ­ku wid­nia­ły pa­rad­ne scho­dy na górę. – Czy mo­że­my po­roz­ma­wiać?


  − Tak – od­parł. – Za­pra­szam do ga­bi­ne­tu – do­dał z uj­mu­ją­cym uśmie­chem, po­ka­zu­jąc jej dro­gę na pię­tro, gdzie mi­nąw­szy osiem czy dzie­więć po­koi, za­pro­wa­dził ją na miej­sce.


  Po­miesz­cze­nie, do któ­re­go w koń­cu do­tar­li, od pod­ło­gi do su­fi­tu obu­do­wa­ne pół­ka­mi peł­ny­mi ksią­żek, bar­dziej niż ga­bi­net przy­po­mi­na­ło bi­blio­te­kę. W rogu, na­prze­ciw­ko okna z pięk­nym wi­do­kiem na park, sta­ło biur­ko z kom­pu­te­rem i rów­no uło­żo­ny­mi ster­ta­mi akt i pa­pie­rów oraz le­żą­cym z boku ka­skiem jeź­dziec­kim.


  A więc przed dzi­siej­szą roz­gryw­ką w polo Tate Haw­thor­ne chciał jesz­cze wy­kro­ić so­bie chwi­lę na pra­cę, stwier­dzi­ła. Ten fa­cet rów­nie po­waż­nie trak­tu­je biz­nes, jak przy­jem­no­ści, prze­mknę­ło jej przez myśl.


  − Bar­dzo pro­szę. – Wska­zał jej fo­tel obi­ty skó­rą, któ­re­go cena prze­kra­cza­ła pew­nie rocz­ny przy­chód nie­jed­ne­go pań­stwa, po czym usiadł na wy­ście­ła­nym skó­rą krze­śle za biur­kiem.


  − Pa­nie Haw­thor­ne – za­czę­ła, pró­bu­jąc nie oka­zy­wać po so­bie, ja­kie wra­że­nie wy­wie­ra na niej jego tors – chcia­ła­bym po­pro­sić pana o przej­rze­nie tych do­ku­men­tów – po­wie­dzia­ła, kła­dąc na biur­ku otwar­tą tecz­kę.


  − Pro­szę mi mó­wić po imie­niu, na­zy­wam się Tate. Na­zwi­ska uży­wam w sy­tu­acjach czy­sto ofi­cjal­nych.


  − Okej – od­par­ła tro­chę zbi­ta z tro­pu, bo prze­cież przy­je­cha­ła tu­taj służ­bo­wo, ale jego miły uśmiech wska­zy­wał, że to spo­tka­nie trak­tu­je jed­nak ra­czej jako przy­jem­ność. – Czy na­zwi­sko Jo­seph Bac­co brzmi dla pana zna­jo­mo?


  − Chy­ba tak – od­parł z ja­kimś bły­skiem zro­zu­mie­nia w oczach. – Nie­wy­klu­czo­ne, że ja­kiś czas temu obi­ło mi się o uszy. Chy­ba sły­sza­łem je w te­le­wi­zji, ale nie pa­mię­tam, w ja­kim kon­tek­ście.


  Ren­ny wie­dzia­ła, że Jo­seph Bac­co był barw­ną po­sta­cią, że w swo­im cza­sie przy­spo­rzył so­bie roz­gło­su za­rów­no w pra­sie, jak i w te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mach kry­mi­nal­nych i że jego śmierć od­bi­ła się echem w ca­łym kra­ju.


  − Może, Tate – prze­mo­gła się, by zwró­cić się do nie­go po imie­niu – za­pa­mię­ta­łeś jego prze­zwi­ska, na przy­kład Joe No­żow­nik albo Ku­lo­od­por­ny Bac­co?


  − Nie są­dzę, pani Twigg…


  − Ren­ny – po­pra­wi­ła go i do­pie­ro po se­kun­dzie tego po­ża­ło­wa­ła, bo do­tych­czas ni­g­dy nie po­zwa­la­ła, by klien­ci zwra­ca­li się do niej tym zdrob­nie­niem.


  W pra­cy poza oj­cem tak ją na­zy­wał tyl­ko Ben­nett Tar­rant, któ­ry prze­cież znał ją od uro­dze­nia.


  − My­śla­łem, że masz na imię Re­na­ta.


  − Ow­szem, ale dla zna­jo­mych je­stem Ren­ny – wy­ja­śni­ła, z tru­dem prze­ły­ka­jąc śli­nę.


  Tak, to praw­da, w ży­ciu pry­wat­nym wszy­scy ją tak na­zy­wa­li. Ale dla­cze­go coś ta­kie­go wy­rwa­ło się jej w tym ga­bi­ne­cie? Prze­cież przy­je­cha­ła tu służ­bo­wo, więc cze­mu?


  − Ren­ny chy­ba ja­koś do cie­bie nie pa­su­je – za­uwa­żył, a ona po­czu­ła, jak mięk­ną jej ko­la­na.


  Nie, nie po­win­na mu po­zwa­lać na po­ufa­ło­ści. Zwłasz­cza po tym nie­daw­nym bla­ma­żu po­zo­sta­nie pro­fe­sjo­na­list­ką w każ­dym calu. Ale ten Haw­thor­ne chy­ba wy­czuł, że wzbu­dza w niej po­żą­da­nie…


  − Uwa­żam, że Re­na­ta jest dla cie­bie bar­dziej od­po­wied­nia – do­dał.


  Dla niej to była no­wość, bo nikt tak nie są­dził. Na­wet ro­dzi­ce na­zy­wa­li ją Ren­ny od chwi­li, gdy po­że­gna­ła się na za­wsze ze swo­ją ró­żo­wą spód­nicz­ką do ba­le­tu, oświad­cza­jąc, że tak samo jak jej bra­cia bę­dzie grać w fut­bol. Re­na­ta ode­szła więc w nie­pa­mięć dzie­siąt­ki lat temu, ra­zem z jej stro­jem ba­le­to­wym.


  − Wra­ca­jąc do te­ma­tu… − pró­bo­wa­ła od­zy­skać pew­ność sie­bie.


  − Ku­lo­od­por­ny Bac­co? – po­wtó­rzył. – Z ludź­mi tego po­kro­ju ra­czej nie mia­łem przy­jem­no­ści się sty­kać w chi­ca­gow­skiej izbie han­dlo­wej.


  − Więc może prze­zwi­sko Że­la­zny Pa­dre wyda ci się zna­jo­me? – chwy­ci­ła się ostat­niej de­ski ra­tun­ku i wte­dy jego oczy wy­raź­nie się roz­świe­tli­ły.


  − Ależ oczy­wi­ście – od­parł. – To ksyw­ka tego sław­ne­go ma­fij­ne­go bos­sa.


  − Do­mnie­ma­ne­go bos­sa – po­pra­wi­ła go, bo Jo­se­pho­wi Bac­co ni­g­dy nie udo­wod­nio­no po­wią­zań ma­fij­nych.


  − O ile pa­mię­tam, z ma­fii no­wo­jor­skiej – do­dał Tate. – Ze dwa mie­sią­ce temu było do­syć gło­śno w me­diach o jego śmier­ci, bo Że­la­zny Pa­dre był je­dy­nym bos­sem z ma­fii, któ­ry do­żył tak sę­dzi­we­go wie­ku i zmarł ze sta­ro­ści.


  − Do­mnie­ma­nym bos­sem – znów po­pra­wi­ła go Ren­ny. – Tak, cho­dzi mi wła­śnie o nie­go.


  − Ro­zu­miem – od­parł Tate, zer­ka­jąc na ze­ga­rek. – Ale nie bar­dzo poj­mu­ję, dla­cze­go o nim roz­ma­wia­my?


  − To jest od­pis two­je­go świa­dec­twa uro­dze­nia, Tate – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc mu do­ku­ment wy­sta­wio­ny w sta­nie New Jer­sey, róż­nią­cy się od tego spo­rzą­dzo­ne­go w In­dia­nie, któ­rym po­słu­gi­wał się od pią­tej kla­sy pod­sta­wów­ki, kie­dy zo­stał ad­op­to­wa­ny przez oj­czy­ma i po nim otrzy­mał na­zwi­sko Haw­thor­ne.


  O tym rzecz ja­sna wie­dział, tyle że pod­su­nię­te mu świa­dec­two nie zo­sta­ło wy­sta­wio­ne dla Tate’a Car­so­na, a tak na­zy­wał się prze­cież przed ad­op­cją.


  − Jo­seph An­tho­ny Bac­co III? – prze­czy­tał.


  − Tak. To jest świa­dec­two uro­dze­nia wnu­ka Jo­se­pha An­tho­ny’ego Bac­co se­nio­ra, zna­ne­go tak­że jako Joe No­żow­nik, Ku­lo­od­por­ny Bac­co albo Że­la­zny Pa­dre.


  − Wciąż jed­nak nie ro­zu­miem, dla­cze­go mi po­ka­zu­jesz świa­dec­two uro­dze­nia wnu­ka tego ma­fio­za, twier­dząc, że to moje świa­dec­two? Wnu­ka tego rze­ko­me­go ma­fio­za – sam się po­pra­wił.


  Bez sło­wa wrę­czy­ła mu fo­to­gra­fię z lat osiem­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku, jed­ną z wie­lu, ja­kie zdo­ła­ła zdo­być. Przed­sta­wia­ła ona męż­czy­znę po sześć­dzie­siąt­ce sie­dzą­ce­go w sa­lo­nie obok męż­czy­zny przed trzy­dziest­ką, trzy­ma­ją­ce­go na ko­la­nach ma­łe­go chłop­ca. Gdy Tate, lek­ko mru­żąc oczy, spoj­rzał po chwi­li na Ren­ny, wy­czu­ła, że po­wo­li za­czy­na się do­my­ślać.


  − To zdję­cie zo­sta­ło zro­bio­ne w domu Jo­se­pha se­nio­ra, któ­ry sie­dzi obok…


  − Mo­je­go ojca – Tate wszedł jej w sło­wo. – Oj­ciec umarł, jak mia­łem czte­ry lata, więc pra­wie go nie pa­mię­tam. Ale zo­sta­ło mi po nim kil­ka fo­to­gra­fii, więc umiem go roz­po­znać. A ten ber­beć to pew­nie ja.


  − Zga­dza się.


  − Czy­li oj­ciec znał się z Że­la­znym Pa­dre.


  − Twój oj­ciec to Jo­seph Bac­co ju­nior, syn Że­la­zne­go Pa­dre.


  − Wy­klu­czo­ne. – Tate sta­now­czo po­trzą­snął gło­wą. – Mój oj­ciec na­zy­wał się Ja­mes Car­son. Pro­wa­dził sklep z ma­te­ria­ła­mi me­ta­lo­wy­mi w Ter­re Hau­te w In­dia­nie, któ­ry spło­nął, kie­dy mia­łem czte­ry lata, a mój oj­ciec zgi­nął w tym po­ża­rze.


  − Kie­dy mia­łeś dwa lata, twoi ro­dzi­ce otrzy­ma­li fał­szy­wą toż­sa­mość, bo zo­sta­li ob­ję­ci fe­de­ral­nym pro­gra­mem ochro­ny świad­ków. Ja­mes Car­son to przy­bra­ne imię i na­zwi­sko two­je­go ojca – wy­ja­śni­ła Ren­ny, wy­do­by­wa­jąc z tecz­ki ko­lej­ne dwa do­ku­men­ty. – Twój oj­ciec był świad­kiem ko­ron­nym w pro­ce­sie o mor­der­stwo prze­ciw­ko jed­ne­mu z ma­fio­zów pra­cu­ją­cych dla Jo­se­pha Bac­co. Ten czło­wiek na­zy­wał się Car­mi­ne To­ma­si. Twój oj­ciec ob­cią­żył też swy­mi ze­zna­nia­mi kil­ku in­nych ma­fij­nych gang­ste­rów, któ­rzy do­sta­li wy­ro­ki ska­zu­ją­ce za udział w or­ga­ni­za­cji prze­stęp­czej.


  Two­ja mat­ka sta­ła się Na­ta­lie Car­son, a ty zo­sta­łeś Tate’em Car­so­nem − cią­gnę­ła, zer­ka­jąc do akt. − Cała wa­sza trój­ka otrzy­ma­ła nowe nu­me­ry ubez­pie­cze­nia spo­łecz­ne­go oraz zmie­nio­ne daty uro­dzin. Agen­ci fe­de­ral­ni prze­nie­śli was z Pas­sa­ic w New Jer­sey do Ter­re Hau­te w In­dia­nie, gdzie two­im ro­dzi­com za­ła­twio­no pra­cę. Ojcu w skle­pie że­la­znym, mat­ce w miej­sco­wej agen­cji ubez­pie­cze­nio­wej.


  Po­da­ła mu do­ku­men­ty.


  Do­sta­ła je kil­ka dni temu po­le­co­ną prze­sył­ką pocz­to­wą od Pho­ebe, swo­jej wie­lo­let­niej przy­ja­ciół­ki, tej ge­nial­nej hac­ker­ki. Ren­ny do­brze wie­dzia­ła, że nie po­win­na wejść w ich po­sia­da­nie i że nie wol­no jej zdra­dzić źró­dła ich po­cho­dze­nia. Ale za­pew­ni­ła przy­ja­ciół­kę, że pod żad­nym po­zo­rem ni­g­dy jej nie wko­pie, przy­po­mi­na­jąc przy oka­zji, że Pho­ebe ma wo­bec niej dług wdzięcz­no­ści, bo prze­cież do dziś mil­czy jak grób, że trzy­na­ście lat temu ich wspól­ny kum­pel Kyle prze­cież wca­le nie no­co­wał u sie­bie, lecz do rana sie­dział…


  Tate prze­czy­tał pa­pie­ry z nie­skry­wa­nym po­ru­sze­niem, by po chwi­li spoj­rzeć na Ren­ny.


  − Chcesz mi po­wie­dzieć…? – spy­tał, ale nie po­zwo­li­ła mu do­koń­czyć zda­nia, uznaw­szy, że naj­pierw szyb­ko i pre­cy­zyj­nie prze­ka­że mu no­wi­ny, a do­dat­ko­wych wy­ja­śnień udzie­li póź­niej.


  − Tak, je­steś wnu­kiem Jo­ego No­żow­ni­ka i jego spad­ko­bier­cą. Mimo że twój oj­ciec swo­imi ze­zna­nia­mi po­grą­żył kil­ka osób, twój dzia­dek po­sta­no­wił prze­ka­zać to­bie, jako naj­star­sze­mu sy­no­wi swe­go pier­wo­rod­ne­go syna, cały swój ma­ją­tek. Taką za­sa­dę dzie­dzi­cze­nia na­ka­zu­je tra­dy­cja, w ro­dzi­nie Bac­co obo­wią­zu­ją­ca od stu­le­ci. Co wię­cej, Joe na łożu śmier­ci wy­ra­ził wolę, że­byś to ty po jego odej­ściu prze­jął obo­wiąz­ki gło­wy tej ro­dzi­ny i wszyst­kie in­te­re­sy two­je­go dziad­ka. Krót­ko mó­wiąc, Jo­seph An­tho­ny Bac­co se­nior na­ma­ścił cię jako no­we­go Że­la­zne­go Pa­dre.
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